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znajdą czytelnicy w niniejszym numerze „Nowości", 
ukończywszy w swym rodzinnym grodzie w r. 1877 
Uniwersytet Jagieloński, przeniósł się zrazu do 
Lwowa, gdzie przez dwa la ta  pracował w proku
ra to rii skarbu, k tóra wysłała go następnie do 
swojej tutejszej ekspozytury. W  Krakowie pozo
stał tylko do kw ietnia r. 1881, poczem udał się 
ua jednoroczną praktykę sądową do Insbrucku. 
Jednakże już w połowie roku 1882 powołał go do 
W iednia ówczesny m inister skarbu, JE . dr. Ju lian  
Dunajewski do biur swego m inisterstwa, gdzie młody 
urzędnik zwrócił wkrótce uwagę powszechną na 
swe zdolności, pracując pod ręką niezapomnianego 
reform atora skarbowości w Austryi.

W  dwanaście la t później, już jako starszy ra 
dca skarbowy objął dr. Szlachtowski nowo utwo
rzoną dyrekcyę okręgu skarbowego w Wadowicach, 
gdzie w ciągu la t jedenastu zdołał sobie na trudnem 
stanowisku zaskarbić sympatyę powszechną, zaró
wno wśród urzędników, jak  i wśród kół obywatel
skich w mieście i w okręgu, czego między innymi 
dowodem również, wybranie go na członka wado
wickiej Rady gminnej.

D nia 20 września br. objął radca dworu dr. 
Stanisław  Szlachtowski urzędowanie w starym 
gmachu na Kanoniczej, jako nowy naczelnik k ra 
kowskiej dyrekcyi okręgu skarbowego, w dwa dni 
później zaś odbyło się uroczyste powitanie zwierz
chnika przez gremialnie zebranych urzędników 
całego okręgu, przedstawianych panu radcy dworu 
przez radcę skarbowego Peterscha. W odpowiedzi 
na jego przemówienie zaznaczył nowy naczelnik, 
że staraniem  ogółu urzędników i instytucyi po
winno być zyskanie zaufania do urzędu, co się da 
osiągnąć przez sumienne i sprawiedliwe stosowanie 
ustaw  i gorliwe wypełnianie obowiązków.

Zgon dra Edwarda Sas Korczyńskiego.
W  ubiegłym tygodniu zmarł w Krakowie lekarz, 

k tóry wiedzą swoją, nauką i doświadczeniem zdołał 
uzyskać sobie nietylko w kraju, ale i zagranicą, 
wśród kół naukowych i wśród szerokiej publiczno
ści, niezwykłe uznanie i poważanie. Mówimy o śp.

drze Edwardzie Sas Korczyńskim. Śp.
Korczyński urodził się w roku 1844 
w Dobromilu w sanockiem; szkoły koń- 
c z jł  w Rzeszowie i Krakowie, gdzie w r.
1868 otrzymał doktorat medycyny. Przez 
jak :<5 czas był lekarzem wolno p rak ty 
kującym w Dębicy, poczem powołany 
został na asystenta kliniki chorób we
wnętrznych do Krakowa. W  roku 1871 
został prymaryuszem oddziału chorób 
wewnętrzych w szpitalu św. Łazarza, 
a w trzy lata  później zwyczajnym pro
fesorem patologii i terapii szczegółowej, 
oraz dyrektorem kliniki lekarskiej, k tórą 
to godność piastował do ostatniej chwili.

Najważniejsze zasługi na stanowisku 
profesora położył śp. Korczyński w 
pracy nad ulepszeniem urządzeń w swo
jej klinice. Jego to głównie staraniem  
wzniesiono przed kilku laty nowy 
gmach i otwarto nową klinikę, wypo
sażoną w najnowsze przyrządy i urzą
dzenia.

Oprócz profesorskiej, rozwijał śp.
Korczyński owocną działalność społeczną 
i naukową. Przez kilka był radcą miej
skim w Krakowie, w Tow. lekarskiem  
dwukrotnie był wybierany prezesem, 
wreszcie on stworzył prawie komisyę 
lekarsko-przemysłową, k tóra wielkie od
dała usługi przemysłowi krajowemu 
w zakresie lecznictwa i zdrojowisk.

W  roku 1889 piastował godność 
rek tora U niw ersytetu Jagiellońskiego.
Mimo tak  trudnych obowiązków i ol
brzymiej praktyki, znajdował śp. Kor1 
czyński jeszcze czas na prace naukowe, 
których cały szereg ogłosił w fachowych 
pismach polskich i niemieckich. Z orga
nizował też bardzo dla naszej medycyny 
ważne wydawnictwo wybitnych dzieł 
lekarskich. Taka wszechstronna działalność zjednała 
mu uznanie i za granicą. Mnóstwo towarzystw le
karskich mianowało go członkiem honorowym.

Z g o n  d r a  E d w a r d a  S as  K o rc z y ń sk ie g o : Zmarły w ubiegłym 
tygodniu lekarz di. Edward Sas Korczyński.

W uzupełnieniu artykułu podajemy fotografię 
znakomitego profesora, oraz zdjęcie z pogrzebu 
w chwili przemówienia prorektora draKrzymuskiego.

Z & A  p  a  ^ot‘ ^ ie rze hE tlsk i. Kraków.
A g o n  d r a  E d w a r d a  S a s  K o rc z y ń s k ie g o : Kondukt pogrzebowy przed domem żałoby przy ulicy Łobzowskiej podczas przemowy prorektora dra Krzymuskiego.


